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Z I E L O N E  Ś W I Ą T K I .

Są u nas , kochany czytelniku, pewne dni 
w  roku r w . które , można powiedzieć , że się 
rusza co tylko żyie. Naówczas mało iest ludzi 
w  mieście, a dorożek i. poiazdów nie zobaczysz, 
bo całe miasto wyieżdża z miasta albo wycho
dzi. Sąto dni uroczyste; dni przechadzkowe; 
i można ie uważać , tak iak same mieysca do 
przechadzek, zapewne i nieruchome; inne al
bowiem odmieniała się często i są , że tak po
wiem, przenośne. Do pierwszych należą Z ie lo 
ne Świątki, w  które iedziemy na K alw aryąido 
W erek ; ś. J a n ,  gdzie ruszamy do Hrybiszek 
i na R osę; i P io tr , który nas na Antokol 
zgromadza- W  takie dni można widzieć wszyst
kich na iednćm mieyscu.

Uo drugiego rzędu należy każdy święty dzień 
pogodny, bo iest okazyą powszechnych prze
chadzek , ale naówczas podzielone są zdania. 
Jedni idą lub iadą na Pohulankę, mm na Anto
k o l, inni do Hrybiszek. Są, co aż do W erek 
lub Niemieży sięgaią. Sama tylko piechota rzad
ko tak daleko zachodzi, ale się bliżey -miasta 
rozłazi po górach lub ogrodach.,' albo na uli
cach hąki strzela. Oprócz tego , odmieniaią 
się u nas przechadzki tak iak gust publiczno
ści, i co rok mamy coś nowego. Mamy np. od 
dawnego czasu Tusculanum, a teraz nam przy
było Frascati ; tylko się Cycerona nie możemy 
doczekać. Mamy i Tivoli, mieysce bardzo spo- 
koyne, gdzie szum progów rzecznych nikogo 
nie straszy ; a gdzie M ecenas, przedaie lody, 
kurczęta i szparagi. Ja  z moiey strony, nie 

.lubię w takie dni z domu wychodzić. Nie w y
pada albowiem, wyższemu i znakomitemu P ró
żniakowi wałęsać się z pospolitym ludem, a do 
tego w. dni próżniackie powszednie. Bo wszak
że w iesz, czytelniku, że śą klassy i między 
nami, a ia przecie do Panów należę (a). Oprócz 
tego nie przystoi narażać się dostoynemu czło
wiekowi na szturkańce w nacisku i wrzawie

(a) O bacz Nrck 97 stron 162.

pospólstwa. Sąto wprawdzie gody próżniackiej 
ale nie dla Próżniaka Filozofa. Lud pospolity 
mało nastręcza uwag i postrzęień. Trzeba ie 
zbierać w klassie zbytkuiącey i rozpustney, któ
ra się nazywa wykształconą, a która iest po 
więkfczey części przekształcona. Bo i w  do
brem nie należy przesadzać. A le , iako pospo
licie w ludzkich ustawach nie ma prawidła bez 
w yiątku; tak i ia nie mogłem sobie na ten raz 
dotrzymać słowa. Dzień albowiem bardzo był 
przyiemny. Siedząc długo w oknie, widziałem 
snuiący się lud i bieżący za bramę iak w za
wód. Rozumiałbyś, że tam mieli naypilniey- 
szą sprawę, lnb że ich gwałtem pędzono. K rę
ciły się dorożki, to wywożące za bram ę, to 
powracające z pośpiechem po nowy ładunek. 
Nie ma zaś , kochany czytelniku, mocnieyszey 
zarazy nad zły przykład. Dla tego i ia tą po
wszechną dotknięty chorobą , zaczałem się wa
hać i rozmyślać , azali nie wypadnie póyśdź i  
zobaciyć , co się tam dzieie ?

; Gdym się więc tak biedził z myślami, wszedł 
do nmie P. Sędzia, dawny znaiomy , którego 
sprajva sprowadziła do miasta. Ten , po zwy- 
ezayinem powitaniu się i rozmowifc o tegorocz
nych wirodzaiach i pogodzie , rzekł uśmiechaiąc 
s ię : „A  co?... Czy nie wyhierzem się i my na 
Kalwaryą.“ — W łaśnie , odpowiedziałem , roz
myślam o tem ; bo przyznam się W Panu, że 
nie mogę wytrzymać, widząc iak się tam wszy
scy śpieszą. Powiedz mi, Panie Sędzio, zkąd 
to pochodzi?— „Dawniey, odezwał się móy gość, 
pochodziło to z nabożeństwa^ potem częścią 
z nabożeństwa, częścią ze zwyczaiu; a teraz 
rzadko z nabożeństwa, ale naywięcey to z cie
kawości , to z chęci poszastania się- A  potem, 
widzisz W Pan , i sam nacisk ludu iest także 
gatunkiem widowiska , na kiorem się w szyscy 
tedni z drugich bawią, choć nikt nie powie dla 
czego,,— Prawda , odpowiedziałem , lubię się i  
ia ludziom przypatrywać—,, Otoż , rz e k ł, nie 
ma przyiemnieyszego widoku, iak kiedy się nas 
podobnych miłośników zbierze kilka lub kil
kanaście tysięcy , i gdy wszyscy porozdzia- 
wiawszy gęby, przypatruiemy się sobie nawza- 
iem. Dlatego i mnie wzięła ochota powlec się 
z W Panem ; tylko nie chciałbym iśdź pieszo, 
weźmy lepiey dorożkę.-,,— Zgoda, rzekłem, i  
wziąwszy za kapelusz ruszyłem w  drogę.

Idąc przez ulicę , postrzegłem przebiegają
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cą próżną dorożkę , a woźnicę oglądaiącego się 
na okoTo i wyzywaiącegO'ochotników na spa
cer— Otoż , rzekłem , właśnie czego nam po
trzeba ; dałem zatem znak rę k ą , a ochoczy 
przewoźnik w mgnieniu oka podiechał do nas. 
„Poczekay WPan, rzekł Sędzia, trzeba się z nim 
zgodzić— A  co chcesz Przyia(3ielu za zawiezie
nie nas na K.alw‘aryą?„— Cztery ruble , odpo
wiedział rześki i młody chłopczyna— „Czy.masz 
ty  sumienie ? zawołał zdumiony i rozgniewany 
Sędzia— Proszę WPana!.. ia tu owsa przedać 
nie mogę i nie daią mi więcey iak cztery ruble 
za beczkę; a ten chłystek chce tyle od-iedne- 
go konia!,, —Jak się Panu podoba, odpowiedział 
uśmiechaiąc się chłopiec, i zaczął zwolna pod
jeżdżać daley. A gdy móy Sędzia stał w za
du mieniu -iak wryty, me mogąc znieść i poiąć ta
kiego zdzierst w a ; nadszedł lakiś Officyahsta / 
spytał się, o cenę i bez naymnieyszego targu 
"Wsiadł i pojechali— Na to zdarzenie, Pan Sę
dzia zupełnie oniemiał; otworzył usta i chciał 
mójyić, spoglądaiąc to na mnie to na uciekaią- 
cą dorożkę; ale zdrętwiały ięzyk ruszyć się nie 
chciał. Nakoniec obudzony iak ze snu, kiwnął 
głową i zaw ołał: „idźmy pieszo , może się po
woli zawleczeni,, Potem szedł długo zamyślo
ny i milczący , a zatrzymawszy się wreszćie_ 
przy katedralnym kościele, tak daley mowę’ 
prowadził.

„T o  rzecz, Mospanie , niepoięta i śmieszna! 
Powiadaią , że nasi u rz ę d n ic y  i officyaliści*' źle 
są p łatn i, i wszyscy się uskarźaią na to; prze
cież oni ieżdżą, a my chodzimy pieszo— Pro
szę W Pana, czy to słychane rzeczy? prze
cież my mamy dusze , a oni nie maią,',—- Pra
wda, odpowiedziałem ia, ale my nie umiemy ro
bić ekonomiki, a oni to doskonale znaią— Czy 
rozumiesz to W Pan?— „Nie rozumiem,,— Ah ! 
iakiżeś, Panie Sędzio , prostak ! — Bydź bez 
źadney duszy ; nie mieć szeląga funduszu, 
ani intraty, .a żyć nie tylko wygodnie , ale 
i  w ystaw nie, nazywa się robić ekonomikę. 
„W stydź się W Pan$ zawołał, iakże to bydź ńio- 
źe ? to się nazywa bicz. z  piasku kręcić?,, 
Otoż ia tak sądzę , rzekłem , ze go za pomocą 
ekonomiki można ukręcić ;  bo widzę, źe kto 
iey nie zna, ten nic nie ukręci; a kto ią z grun
tu rozumie , ten i dobrze kręci i kiedy chce, 
skręci— Czy poymuiesz Panie Sędzid?— „By- 
naymniey—'T o  dla mnie niemieckie kazanie—1 
Ale przecie, iakaź to ieśt ekonomika? i iak się 
nazywa?,,— Jabym ią nazwał polityczną— „Pe ! 
wstydź się W Pan , iakaź to polityka ? ,,— Ot 
■widzę , móy Sędzio, żesię na naukach nie znasz, 
i iesteś sędzią starey daty.— C£y me wiesz, że 
uczeni wynaleźli naukę, którą nazwali ekono-

miią polityczną?— „Słyszałem,,— Otoż nieucze- 
ni wynaleźli za to ekonomikę polityczną; któ
ra iest i umieiętnością i kunsztem razem— Jest 
to , Mospanie, nauka u nas dość nowa, ale bar
dzo wydoskonalona__„Dziękuię WPanu za ta
ką naukę; wolę ia bydź prostakiem i pieszo 
chodzić.,,

Gdyśmy tak1 rozprawiali ni w  pięć ni w dzie
więć , nawinęły się nam trzy dorożki razem ; 
a skoro woźnice postrzegli, źe sobie życzymy 
iednę z nich naiąć , zaczęli nam wszyscy ofia
rować swoie usługi i otworzył się formalny kon
kurs ; na którym wyszliśm y, zwyczaynie iak 
na konkursie. Jakiś sumienny żyftek podiął się 
zawieźć nas za cztery złote. Lichego wpraw
dzie miał konia, a dorożkę ieszcze gorszą, ob
szarpaną i brudną; ale że był tańszy od in
nych , wybraliśmy go zgodnie za przewodnika. 
I cóż?— Nowy ambaras— Jak się tu zmieścić 
na krótkiey ławeczce granatowem suknem wy- 
bitćy ?— Z początku robiliśmy dość długo ce- 
remoniie, ofiaruiąc każdy pierwsze mieysce swo- 
iemu kolledze , ale gdym nakoniec pomiarko- 
wał , że sędzia w ukłpnach i komplementach 
mocnieyszy , siadłem pierwszy wtyle nihy kon
no (b), a móy kollega z wie ką biedą bokiem 
przedemną. Na nieszczęście , sędzia , był dość 
dobrey tuszy; a zatem wtłoczywszy się pomię
dzy mnie a woźnice bardzo szczelnie, tak mię 
w ty ł zaparł i przygniótł, żem ledvvo dyszał. 
W ykręciwszy atoli do mnie głowę, spytał się : 
a co ? czy ci dobrze?— W yśm ienicie, odpo
wiedziałem przyduszonym głosem; niech iedzie.' 
Ruszay! zawołał móy towarzysz— Jakoż wo
źnica i chciał ruszyć, ale nie mógł od razu; bo 
szkapina poczuła, iak P. Sędzia był ważnym 
człowiekiem i gwałtem się wypraszała od kier
maszu. Lecz , że Izraelita był mąż nieustra
szony i twardy iak skała (o), po'mocney prze
mowie i kilkokrotnem przełożeniu to z iedne-, 
go boku to z drugiego, postawił nakoniec na 
swoiem i ruszyliśmy szczęśliwie. I  w samey 
rzeczy szczęśliwie , bośmy lako tako , kiwaiąc 
się i kręcąc zygzakiem to w lewo to w pra
wo , uiechali przeszło wiorstę za m ost; gdy 
w tem licho nadało kamień, którego ani całe 
doświadczenie, oni zręczność woźnicy ustrzedz 
się nie mogły. Zawadził o ten fatalny szkopuł (d)

(6) Mówiąc teraźnieyszym kroiem, powinienbym powie
dzieć, żeni dorożkę obnożyf; bo mi się zdaie , ze się 
tak obnotaią. konie, iak się a-l ud zj e — Prze*
ciekawość, zayrzy czytelniku do naszey cdycyi Tysią
ca nocy i iedney, a nauczysz się poarubsku.

(c) Tenaoc proposiłi V ir. .
(d) Nie wiem czy to wyraz polski; ale pamiętam, źe 

uiywai$ pierwsi kaanodzieie i mówcy.
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prawem kołem , i tak nieszczęśliwie uderzył, 
ze oś pękła na dwoie. T a  szczęście, żeśmy ie- 
chali uważnie; a zatem wypadliśmy wpraw
dzie wszyscy , ale powoli wszyscy podług nie- 
cofnionych praw ciężkości', choć każdy po 
sWoiemu. Bo naprzód , gdy się. wysunął kozio
łek z pod żydka, ten straciwszy podporę swo- 
iego środka ciężkości, spuścił się na ziemię pio
nowo , i oparł na mey samym końcem ogono- 
wey kości (e). Sędzia, który siedział bokiem , 
straciwszy równowagę nagle , właśnie gdy iuź 
drzytnać zaczynał, machnął koziołka w kierun
ku ukośnym; a ia, lecąc prosto na przód, trafi
łem samym końcem nosa na ów fatalny kamień 
czy szkopuł, który był przyczyną rozbicia się 
naszego. Nie rozbił się 011 wprawdzie, tak iak 
poiazd żydowski; ale nie żartem szwankował, 
bo się natychmiast krew polała iak z cewki. Prze
rażeni tak niespodzianym wypadkiem, porwa
liśmy się i stanęli w mgnieniu oka na nogach , 
z wyraźnem okazaniem oo kogo boli. Biedny 
Sędzia trzymał się oburącz za głow ę, a ia za 
nos— Ale

N ie ma złego coby na dobre nie wyszło.
gdyśmy w tak nieszczęśljwey przygodzie u- 
bolewali na przeciwne losy ; rozpamiętywali 
dziwactwa fortun y, i łaiali na przemian, to 
przeznaczenie, lo woźnicę; te n , nie tak żału
jąc stłuczenia , iak swoiey dorożki, i przewi- 
dniac , źe caty ów koraystny dzień, ani mu 
szeląga więcey nie "przyniesie , rżewnemi pła
kał łzami i iak nayusilniey dowodził, że my by
liśmy przyczyną całego nieszczęścia, a zatem 
źe mu nagrodzić poiYińniśmy. Widziałem więc 
oczewisty Z tego przypadku proceder ale że 
starozakonny stangret skarżąc się na zbyteczne 
obciążenie dorożki, naywięcey się przypatry
wał sęd-yemu , zatem ia obróciwszy się do nie
go, rzekłem;-to twoia rzecz Panie Sędzio, za- 
godź tę sprawę —  „  Ani myślę*, odpowiedział, 
niech nas pozwie.,i£

• Tym czaseńi, przechodzące i przechodzący, 
zaczęli się zastanawiać; podbiegli niektórzy 
ciekawi i od rozbitych w bliskości ijamiotów 
i obstąpiono nas wkrótce naokoło. Słychać 
było rozmaite o naszym przypadku • zdania, i 
odbieraliśmy różne a różne to zapytania, to 
rady. Większość atoli zdań byłą zatem, źe to 
oczewista kara Boska, żeśmy na odpust ży
dem iechali. Ale co mię naywięcey bolało i 
ściskało za serce, było to: źe gdy nas żałowa

ne) Tak anatomicy nazywają os coceygis} tylko nie wiem, 
czy dla tego żeśmy wszyscy, podług nici), powinni 
mieć ogony ? czy źe oni mai$ ?

%
no powszechrtie, same tylko kobiety, które prze
cie tkliwszą maią duszę, a do tego z nabożeń
stwa albo szły na odpust, albo z odpustu po
w racały , nie przestawały się chichotać z ca
łego serca. Żyd zaś narzekał a narzekał na 
nas i groził skargą do Policyi ;  a gdy rozją
trzony sędzia, trzym aiąc, się iedną ręką za 
głowę , iuź się zabierał drugą ukarać zuchwal
c a , usłyszałem niespodzianie znaiomy głos : —  
Ach, dobrze ci tak , na co bierzesz z y d a !~  Od- 
wróciłeiu się natychmiast, i postrzegłem z wiel- 
kiem ukontentowaniem starego Strukc-zaszego, 
który iechał parokonną bryczką, a u jrzaw szy 
mię w ciężkim kłopocie , stanął..— „  Dla Bo
ga , rzekł st£r?.ec ,' możeś się bardzo potłukł; 
siaday ze mną na bryczkę, ia cię podwiozę,,—  
Dobrze, odpowiedziałem, ale inani oto w towa
rzystwie Pana Sędziego; a do tego tak mi się 
krew z nosa leie, że muszę siąśdź, na murawie 
i odpocząć — Jakoż to mówiąc zaiąłem zaraz 
pobliski wzgórek , a Pan Sędzia i Strukczaszy 
usiedli przy mnie — „  Po co się wam moi pa
nowie , przebierać do K.alwaryi ? rzekł stary 
Strukczaszy , ieżeliście się wybrali przez cieka
wość możecie ią i tu zaspokoić. Ja  myślę ie- 
chać daley, bo muszę odpraw'ić zwyczayne 
w tym czasie nabożeństwo. Patrzaycie iaka nad
jeżdża zgrajaL41— Jakoż słychać było mocny tur
kot poiazdów, a ia nie mogąc podnieść głowy, 
żeby się im przypatrzyć, zapytałem się Sędzie
g o , coby to było ?

P . Sędzia: Jakieś poiazdy bardzo poważne—  
Same karyolki, kocze i k a re ty , a wszystkie- 
czterema końmi* z forysiem.

Osobliwsza rzecz, odezwał się Strukczaszy t 
po ca te cztery konie i forysie. Jeszęzeż na 
Kalwaryą iest kawał drogi, ale na co to w mie
ście > a przecież żadna teraz z naszych Dam, 
ani w  poprzek ulicy inaczey nie poiedzie.

P . Sędzia: Bo to znaczy rangę i dostoy- 
ność; a to nieźle, źe się Panowie przez to od- 
znaczaią.

Strukczaszy : Przepraszam T mości dobro- 
dzieiu ; prze-cież byli Panowie u nas i dawniey,. 
byli ludzie dostoyni i wznaezeniu, a wszelako- 
po mieście, karetą zwłaszcza, nie ieźdźono, 
inaczey, iak parą końmi—. Wszelakołpamię
tam ♦ źe się ludzie mieli dobrze; o e id yw i- 
zyach nigdy nie słyszano; sądy n iebyły zawa
lone fałszowaneńii obligami; nie wydzierały dzie
ci maiątku rodzicom, ani rodzice dzieciom; nie- 
kradzionp żonom niedołężnych m ężów; dla 
wydarcia kawałka ziem i, nie szarpano sławy

H .
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kbbilt 5 nie wydzierano imienia i  chleba nie
winnym niemowlętom. —  Teraz o to wszystko 
nietrudno—  W szyscy ieżdżą czterema, alepo- 
życzaią gdzie mogą; procederów maią bez koń
c a , a plenipotentów i w  stolicy i we wszyst
kich subseliach. Rozumiałby kto, ze dla tego za
przęgają czwórkę, żeby łatwiey. z maiątku wy- 
iechać ; i widzimy tez codziennie iak wyież- 
dzaią szczęśliwie.

P. Sędzia : Prawda, że czasem lcpiey poży
czyć temu, co bryczką ieździ, albo pieszo cho
dzi : ależ przecie Panowie powinni żyć podług 
swego stanu.

Ale któż przecie tak huczno- iedzie ? ode
zwałem się do moich kollegów.

P . Sędzia: Naturalnie Panowie —  MuSzą 
to bydź urzędniki albo grafy.

Strukczaszy : Dobrze W Pan mówisz —  Ich 
to dostoyność tak iest wielka , że iey para ko
ni nie uwlecze —  Oy ! mamy teraz niemal ty 
le tych Ichmościów, co dawniey Szambelanów, 
Generałów albo Rotmistrzów. Generaly i Rot
mistrze byli bez woyska, a Grafowie, chwała
Bogu, bez pieniędzy. W szystko toponaszemu__
Od nieiakiego czasn zaiaśniała u nas moda, że
by koniecznie bydź Panem i żyć po pańsku; a, 
co riaygorzey, ta moda coraz się bardziey szerzy.

P . Sędzia : I słusznie .—  Nie zła to rzecz 
bydź Panem i ieździć czterema końmi ż forysiem.

Prawda, odpowiedziałem ; tylko to bieda, że 
się takie państwo nie każdemu nadaie-— Ci, co 
umieią ekonomikę polityczną'; mogą się iakoż- 
kolwiek trzym ać, dopóki ich pod sąd nie od
dadzą ; ale Grafowie zawsze "kończą exdywi- 
zyą. —  Nie każdy wprawdzie źle na tem w y
chodzi ; bo to zależy od oświecenia sędziów. 
Jeżeli ci np. są ludzie prawdziwie światli i u- 
mieią ekonomikę, Hrabiowie, po gładko prze- 
bytey exdywizyi, ieszcze więcey szumią i maią 
to w zysku, że ich nazywaią Hrabiami dekreta 
i rozrządzenia rządowe , cq im służy na przy
szłość za patent.

Strukczaszy: T a k ! . . .  A  nuż, broń Boże, 
sędziowie będą prostacfc albo zatopieni w  sta
tucie praw nicy; to Grafów mogą puścić z tor
bą albo wskazać na wyrohek.

Na wyrobelc ,'rzeklem, a toż co znaczy?

Jestto zabytek dawnego barbarzyństwa, od* 
powiedział P . Sędzia.

W stydź się Jegomość, rzekł Strukczaszy; to 
iest mądre prawo , które ratuie ile może wie
rzyciela , a ściga oszusta. —  Podług statutu, 
mospanie , kto nie miał czem długów zapłacić, 
musiał wierzycielom odrabiać, lub się dać ną 
ich' zysk naymować.

P. Sędzia : A  toż nie barbarzyństwo! ka
zać dobrze urodzonym damom lub kawalerom 
pleć w ogrodzie albo drwa piłować ; bez wzglę
du na wychowanie, delikatność i szlachetny spo
sób myślenia.

Strukczasiy : Czyźto się nazywa myśleć 
szlachetnie; wyłudzać maiątek od ludzi dobrey 
w ia ry , żeby go użyć na zbytek i rozpustę, a 
potem pozwolić sentymentalnie umierać t  głe~ 
du całym familiom.

P. Sędzia : Mospanie ! któż tak rzeczy u- 
w aża? Gdyby przyszło iśdź za ostrem W Pa
na zdaniem, małpbyśmy widzieli czterokon* 
nych poiazdów , a kiermaszby bardzo był ubo
gi i nudny. Pożyczka iest dobrowolna umo
wa ; a choć się pożyczaia^cy obowiązuie oddać,
ale .się należy domyśleć, źe ieżeli będzie mógł_-
Czyż się. godzi wskazywać na wyrobek czło
wieka słusznego, dla tego że podupadł —  Szczę
ściem inne teraz czasy ; świat się wypolero
w ał ; mamy oświeconych adwokatów i sędziów 
rozumnych; a zatem zwyczay ów barbarzyń
ski dawno poszedł wr niepamięć.

Strukczaszy: Temci gorzey! Podobno 
to z łaski tego oświecenia upadła dobra wiara 
i święta naszych dziadów prostota, a obycza* 
ie psuią się coraz bardziey. Tento sędziów i 
prawników polor, iak W Pan nazywasz , za* 
tarł i puścił w  niepamięć H ipotekę, na nasze 
bankructwo i złą wiarę iedyne lekarstwo. 
W P  ana to światli ludzie ruszaią niebo i zie* 
mi-ę, żeby ta zbawienna ustaw a, ta iedyna od 
oszukania i rozboiu prywatnych maiątków o- 
chrona, nigdy pomiędzy nami nie zaiaśniała—  
Ale iedźmy na odpust, idźmy z ludem do ko
ścioła , i włóżmy w  modlitwy nasze prośbę o 
Hipotekę, może Bóg wesprze niewinność i po
miesza rady przewrotnych. (c. d. p  )

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia dó Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 
mieysc prawem wyznaczonych.

F . N. Gdański Kora. Censury Ceł. 
ti> W ilnie w drukarni Reddkcyi pifm periodycznych.


